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M O D Y  P A R Y S K I E .

Kapeluszy s łom kow ych do tęd  w małej liczbie u -  

żywaję, w in n y m  zaś względzie m ody  sę bardzo r ó ­
żne, gdyż  każda  M o d n ia rk a  na swój sp o só b  d o b ie ra  
i  op ina  m aterje . Kapelusze z k a p o tk a m i  o pierwszeń­
stwo się ubiegaję. K apo tk i  rob ię  zwykle w kolorze  
słom kow ym  z w ypustkę  pęsowę, lub  lila z zielońę. 
Najwięcej je d n a k  wyrabiaję  takowych z m a te r j i  Szko* 
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c k i c h ,  te ostatnie maję daszek mocno spadzisty i bar­
d z o  głęboki, garnirowany szerokę blondynę. Garni- 
rowania kapeluszy krepowych bywaję często aż w 5. 
rzędy z  g a z y  robione, niektóre z takich widzieć rno. 
ina  z gazy C a c h e m ir e , lecz Szkocka częściej jest u- 

żywanę.
................ ska.

. J S i J f S ł ® .

W I A D R O  P O R W A N E .

( S e c c h ia  r a p i t a . )  p o e in a  A le x a n d r a  T a s s a n ie g o ,  

p r z e k ł a d a n i e  J ó z e f a  B r y k  c z y  o s k i e g o .

P I E Ś Ń  Iwsjsa-

]3ędę opiewał gniewy niesłychane, 
Jakzipalily  Petroninów dusze,

Kiedy o wiadro, o wiadro drewniane, 
Walczyli z niemi Gieminanijusze. (1)

Ty! coś ini odkrył te dzieje nieznane, 
Natchnij mię skoro lutnię mę poruszę,

Nie umknij ręki w naglęcej potrzebie,
A gdy się potknę, wspieraj mistrzu Febie,



i 95

A ty  wspaniały wnuku władcy świata, (2)
I krwi Karola dziedzicu i sławy,

Co uprzedziłeś w młodociane lata,
Siwą r o s t r o p n o ś c  chwałebnemi sprawy, 

Miłąli będzie kilku chwil utrata,
Ujętych pracom twoim dla zabawy,

Słuchaj, a ujrzysz, jak w dzikiej przemianie^ 
Piękna H elena wiadrem się tu  stanie.

Już  orzeł Rzymski stracił swe siedlisko;
Ju ż  się i szpony potężne  przetarły,

Co siały postrach daleko i blisko,
Odetchnął Brytan i T rak  w pół-umarły,

A  miasta W łoskie jak na pośmiewisko,
W  ostatniej ton i głowy swej nie wsparły; 

Lecz płochą radość czujne z swej niedoli. 
J a k  źrebce sobie brykały do woli.

1

T ylko  królowa Adryjatu krańców,
Wstrząsając państwa wschodniego zasady, 

Zdała od waśpi Włoskich współ-mieszkańców 
W spaniała, wielkie ważyła układy;

I już wyrwała 2 rąk niecnych pohańców, 
W ielką część Greków szlachetnej posady; 
G dy inne wzajemna głos świętych dzwonów 
Niszczyły sobie skarby żyznych plonów,
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Gibelinowie byli z jednej strony,
Co ich wspierały Niemiec wojowniki,

Z Gwelfami Papież ściśle połączony,
Słał im w posiłku odpusty, krzyżyki.

Ztgd zawiść wieczna, spór nieugodzony,
Na Modeńczyków jątrzył Bolończyki.

1 w ten  czas między innerni przypadki, 
Poznał aż Parnas przypadek dość rzadki

Znak Niebieskiego minąwszy Barana,
Bzedziło słońce obłoki śnieżyste,

Ziemia gwiazdami zdaje się usłana,
N iebo się mieni jak pole kwieciste, 

Zwolniała wichrów siła wyuzdana,

Zefir gaiki ochładzał cieniste,
Słowików pienia radość w dusze niosły, 
W  zapale serca śpiewały i osły.

G dy now e ciepło p r z y j e m n i e j s z e j  pory,
Co świerszczów polnych pobudza doskokow, 

Umysł Bolońców w przedsięwzięciu skory, 
Zagrzało nagli? do wojennych kroków, 

[Wyszli na wielkie wojenne zabory ( toków ’ 
Wyszli w dwóch hufcach naksztalt dwóch,po- 

Przebyli Panar, a nazajutra rano,
Już  o tem  wszystkiemwM odeniewiedziano#
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M o d e n a  leży w obszernej rów nin ie ;

Za nię z po łudnia ,  za nię i z zachodu,
Czerni się s tary  las na A pen in ie ,

Sterczę opoki, i o g ro m y  lo d u ;
Pyszny  A ppnin  w odległościach ginie .

G in ie  przed ok iem  patrzęcych ze spodu ,
N a jego  grzbiecie k tó ry  śnieg okrywa, 
Z d a  się i i  n iebo  w sparte  odpoczywa.

O d  wschodu p ły n ie  P a n a r  okazały,
Za nim  się wznoszę Bolonii wieże,

I s ław ne zgonem  F ae to n a  wały,
Gdzie sm u tna  to p o l  zwłoków jego  strzeże. 

Z  pó łn o cn e j  s t ro n y  Sekji n u r t  niesta ły,
W  tysięc  zakrę tów  łarnie swe nadbrzeże, 

W z d ę te  powodzię p ło d n e  g ru n ta  zrywa,
I grzebie w piasku  i łęki, i żniwa.

W  M o d e n ie  ludzie żyli tak  jak  w S p a rc ie ,
Rów się zasypał, m u r  był o b a lony ,

By nieprzyjaciół o d p ie rać  na ta rc ie ,
Z adno w arow nię n ieubesp ieczony ,

W  męztwie mieszkaniec miał jed y n e  wsparcie; 
W  tem  k ied y  na gwałt uderzono  w dzwony, 
O bespieraeństw ie myslęc w ty m  przestrachu 
T e n  go w swym męstwie szuka, t e n  na dachu”

i



T en  w jednym bucie dosiada rumaka,
O w suknie swoje przywdziewa na nice,

D ru gi za tarczę dorwał się przetaka,
Zona opończę, tiięż wdziewa spódnicę,

T e n  włożył wiadro na miejsce szyszaka,
Ow z rożnem  w ręku wybiegł na ulicę, 

T akzbro jny  samym gdy Marsem oddycha? 
Wszystkich wyzywa, rostręca, rozpycha.

Pan  Burmistrz Szkoty człek wiełce dostojny, (3 
Porwał pantofle i szlafrok czerwony,

T ak  wsiadł na konia ochoczy do wojny,
Przy niem powiewał sztandar rospuszczony,

A gdy się zewszgd zgromadzał lud zbrojny, 
W ybra ł  na prędce dla miasta obrony, 

Lepszych z konnicy  i lepszych z piechoty,
Ą G ierard został wodzem całej roty. (4)

I rzekł mu burmistrz: »Ji£ synu, idź śmiele,
„Ja tych półgłówków ukarzę przykładnie, 

„T y będź ostrożny, bo nieprzyjaciele,
„Bezbronne miasto podejść mogo snadnie, 

»Tam pray Fossalciena twej roty czele, (5 
„Czekaj jak dalej wyrok mój zapadnie,

»W  krotce ci przyjdę w pomoc hufce moje, 
„Gdy od stóp do głów ja sam się uzbroję.,
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T a k  ru szy ł w p o l e  ryce rz  n iezw ałczony ,

W i o d ą c  za so b ą  m ło d z i  ró j  ochoczy,

W  tern  się  o b ja w i ł  widok, z i n n e j  s t r o n y ,

M i ły  i s t r a s z n y . . .  w szys tk ie  zają ł oczy!

Szedł p ię k n y c h  dziewic orszak u z b r o jo n y ,
P ie r ś  biały puk le rz ,  s k r o n ie  szyszak t łoczy ,  

K ró tk a  i le k k a  k r y j e r e s z t ę  tk a n k a ,

A ż  z p o d  s u k ie n e k  m igają  k o la n k a .

R e n o p ja  w io d ła  t e  r o t y  n ie w ie śc ie ,

R e n o p ja  siostra  d z ie ln e g o  G ie rn rd a ,  

N ie u s t r a s z o n a  w w o j e n n y m  szeleście ,

L u b y m  je j s t r o je m  h e łm  i zb ro ja  tw a rd a ,

Lecz i w dz iękam i ce lo w ała  w m ie śc ie ,

A t y lu  r a z e m  p rzy m io tam i  h a rd a ,
P ię k n a  ja k  W e n u s ,  a ja k  M ars  w span ia ła ,  

W z n ie c a ją c  m iło ść ,  s t rachem  p rz e ra ż a ła .

K tó ż  g o d n ie  w dzięk i  jej o k re ś l ić  zdoła,

Czarna b rew  r o ś n i e  przy  czarn ie jszem  o k u .  

P ióże u s t  walczą z ł i l i j a m i  czoła.
N iże j  p o d  p ie rs ią  k u l i s te g o  t o k u ,

B i j e  w n ie j  s e r c e ,  s e rc e  j a k  A n io ła ,

Lecz k to ś  z a w i s t n y  po w ied z ia ł  mi z b o k u ,

Ja  m u  n ie  w ierzę, że  na  j e d n o  ucho ,

T a  d o s k o n a ła  p i ę k n o ś ć  by ła  głuchą.
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Rzekła: M y  wszystkie eo nas tu  widzicie,
^B ronić  ojczyzny chętnie spieszym sam e, 

»A więcej ważęc sławę ni źli życie,

» L u b o  za s łabe  by  p o ło ż y ć  tam ę  
»Smiałym na jeźdcom  przed k tó re m i  drżyc ie ,  

»Będziem przynajm nie j ubezpieczać b ra m ę ,  
» Szlachetnej pann ie ,  czyliż n ie  praystoi, 
» W p o trz e b ie  kra ju  p o rw ać  się do zbroi ?

>> M ed ijo lanu  gdy  Cesara dobywał, (6) .

» Dziad mój tę  zbroję  zdarł z nieprzyjaciela, 
» P ró żn o  ję brat mój p raedem nę ukryw ał,

» M iłość  ojczyzny śm iałośc i udziela.
» N i e  będzie długo B o loń reyk  spoczywał,

» N a  ziemi k tó rę  n ap aść  się o śm ie la ;

«D^is j e s z c e  pozna krwawę swoję kieskę, 
« Czyli k o b i ty  duszę m am y  m ęzkę.”

Zagrzała um ysł swawolnej m łodzieży , 

N ieus traszona  dziewicy odwaga.
J e d e n  przez drugich do o ręża  b ieży ,

Szerzy się hałas, n iep o rzęd ek  w zm aga ; 

W ię c  u rzędow nie  k ie d y  się n a je ż y ,

P ak  Burm istrzowska gromi ich powaga: 
»D o k ęd  szaleńcy, dokęd  g łow y  p u s te ,  

3’W n e t  ja tu  kijem  skrócę  tę  r o s p u s t ę !



'-iCzyli m n iem ac ie  że  na .was czekają,

»]Na po lu  bitwy wina i przysmaki ?
»Precz mi t u  z oczu z całę waszrę zgraj),

»Pr^cz cudzym potem  w ypasie  p różn iak i .”  
Skończył, a widzęo że  się uciszaję.

Szykuje pułki chorogwie i znak i;

T y  uczasem G ierard  z calyrn swym obozem 
Aż za Fossalskim odpoczęł węwozem.

B o rd o k jo  Balzan co w tedy  dowodził 

H ufców  Bolońskich najpierwszym oddziałem, 
G ro źn ie  p o 1 samo miasto już dochodził,

I szturm do b ram y przypuszczał z zapałem, 
Ale lud z wieży dzielnie mu przeszkodził,

Bo m ost rozerwał, a jłtoj c za wałem , 
Sypa ł  ńa niego pr2%z okna  i m ury ,
Belek, pocisków , i kam ien i  chmury.

P e tro n ó w  wojsko widzęc że  n ie  żarty ,

A ni rusz dalej, i tak  się uparło ,
Z e  choć sam Balzan spasły lecz zażarty, 

Zachęcał ż e b y  walecznie natarło ,

K ażdy  jak  w ry ty  stał dzidę po d p ar ty ,
P ró ż n o  wódz sobie  zrywał na nich garło: 

»N ik t-że  się przez mur praeleźć nie odważy, 
.Wszyscy-że chcecie zostać w ty lnej s traży.” '
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Ta,k p rze rażo n y m  dodawał ochoty,
W  tem  z drugiej s t ro n y  G ierarda  oba czy, 

Zm ien ia  więc zaraz m ędre swe o b r o ty ,
P raw y  brzeg rzeki na walkę przeznaczy,

A ufny  w poo!oc  przyjacielskiej ro ty ,
K tóre j już  zdała s łyszano trębaczy (7) 

U staw ił przecie do porządnych szyków, 
Z n u żo n y ch  nócnę  drogę  w ojow ników ,

T u  m ężny  G ie r i rd  rzekł te  słowa wieszcze, 
»Bóg sam widocznie na jezdn ików  karze, 

^Patrzcie, gdzie większa część i oh s to i jeszcze , 
■»Nin> ci nadejdę  co sę przy Panarze,

»Tych już na tam tym  świecie  ja pomieszczę, 

»Smiało więc za mnę drzo ju ż  ci nędzarze! 

r.Będę wam drogę  słał na  czele waszem, 

»M em i p iersiam i, i m oim  pałaszem ! ’’

Rzekł spina kon ia ,  rzuca się do wody,
A  gdzie najbardziej bój jest n iebezpieczny, 

Zk.ęd n ik t  z walczących n ie  uszedł bez szkody, 

T a m  błyska jego pałasz obosieczny,
Uedwo że tak ie  dał męstwa dow ody ,

W e  wszystkich walkadi Kareyusz waleczny, (g 

Ja k ie  dziś G iera rd  nad  obum a brzegi, 

W alęc  na ziemię P e t ro n ó w  szeregi.
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Pchnę] B erto le ta  chłopa nnkształt dęba,

'Po  wszystkich kuchniach znanego zobżarstwa, 
Pad ł ,  ni w ytraw na pom ogła m u gęba!

P rzy  nim  Galasa dok to ra  Kuglarstwa,
I przedziwnego zabił wyrwizęba,

C o m iał na wszystkie choroby lekarstwa,
Jak ież  go dzisiaj szaleństwo uniosło ,
By tak  szlachetne porzucał rzemiosło!

Ucioł nos długi Cezara W ijan o ,  (g)

Brata  sławnego mistrza M edycyny ,
Piuszył się dalej, a dzidę drewniano 

P o ło ż y ł  syna D ok to ra  Gwainy,
L e g ł  i odw ażny  Balwierz z K raspelano,

C o  m ańkę  .cudne  dokazyw ał czyny,
I M alije te  człek n ie  ladajski,
C o  n iegdyś sidła sporzędzał na ptaki,

N iesm aczny pew ien  trefn iś  Z a m b ek a ry ,  (10) 

W  sam brzuch o lśn ionym  utrafił go głazem, 
A z drugiej s t ro n y  P e t ro n  S kan d y n ary ,

O hełm mu rwoim zawadził żelazem,
Lecz dzi-dny G ierard  jakby  p o d łu g  miary, 

O b u  za jednym  tak  ugodził razem,
Z e  g łow y spad ły  a tu łuw y krwawe,
T u ż  o b o k  s ieb ie  p rz y t łu k ły  murawę.



Jak  tam gdzie Achil mściwe pon iós ł  k rok i ,  
Krwię lubych T ro ja n  X a n tu  n u r t  się p ien ił j  

J a k  w czarny s trum ień  nieczystej posoki, 
W o d y  A zopu H ip o m e d o n  zmienił,

T a k  p rze rzocys te  M odeńsk ie  po to k i .
Krwię n ieprzy jac ió ł G ie ra rd  dziś ru m ie n i ł  
Lecz z tych co legli, p o to m n y d i  pam ięci 

M alę część ty lko  M uza ma poświęci.

Ju ż  B łzan przebył rzekę z innej s t ro n y ,  
W szelk ie  przed sobę sprzętajęc zawady, -

W te m  G ierardow i dał znak  umówiony', 
Burmistrz że  w jego postępuje  szlady,

K aże  się cofać Balzan za trw ożony,

Bojoc się swoich n iechybnej zagłady,
W te m  końzn im pada!  C óż  czynić w te j  doli, 

M usiał się p o d d a ć  i p ó ść  do niewoli.

P ierszch ły  P e t ro n y .  Część ich chłonie rzeka , 
Inn i  p o d  cięciem G ierarda  polegli,

Reszta b roń  rzuca i z hańbę  ucieka ,
K ro k  w k ro k  za n iem i M odeńczycy  biegli 

Z  m ściw ym  orężem : k iedy  z n ieda leka
D ru g i  h u f  zbrojnych Bolońców spostrzegli 

Go tam  gdzie P a n a r  najbardziej jest  p ły tk i.  

Przeszli b y  w sp ierać  t rw o ż n e  n ie d o b i tk i .
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J a n  M ary n  Graszya ło t r  n iep o ró w n an y ,
C o  przewodniczył nadchodzącej roc ie ,

W idz >c jak  z iom ków  orszak przełam any,
G in ie  bez ła d u  w s ro m o tn y m  odw rocie , 

G n iew em  i źędzę odw etu  zagrzany,
N aprzód  wysławszy na nich czartów krocie  
Sam zapalczywie w p a d ł  na M odeńczyki,
I krwawej klęskę przerzedził ich szyki.

Dzielny Piadoldo Ganaczełli, k tó ry
Strzegł m ostu  d z id ę  porwawszy do ręki,

O d  nieprzy jac ió ł pchnię ty  na łeb  z góry,
Pad ł  z k o n ie m  w w o d ę  i s trac i ł  pó ł  szczęki. 

Szedł go mścić G ie ra rd , jak  g rom  z czarnej chmury 
G d y  nag łe  dzw onów  tręb  i k o t łó w  dźwięki 

D a ły  znać, jako  wiodęc ro ty  zbro jne ,
Sam Burmisrrz Szkoty k łu su je  na wojnę.

Blaskiem i szczękiem Burmistreowej broni, 
Z lęk ły  Bolończyk zrobił o b ró t  wsteczny, 

Lecz go zwycięzca G ie ra rd  ż w aw ieg o n i ,  
O b ied w ie  ro ty  g o n i  wódz waleczny, 

N ik o m u  n ie  da u m k n ę ć  w krwawej ton i .  
W te m  m i e c z  swój złamał, mieczów obosieczny, 

T ysięc  pocisków utkw iło  m u  w tarczy, 
H e łm  na  pó ł  głowy ledwo ju z  wystarczy.



Ale jak dobył żelaznej maczugi,
Wraz legł Wiz a i i P rosper Kasteli,

A store  zA rm i upada jak długi,
Pada Bijanki, pada Azyneli,

A Gierard chlubny z zabójczej zasługi,
Zdziera im zbroje którę złotę mieli.

Lecz to  w istocie gra ech nie darowany, 
Zabijać takie i tak zacne Pany.

Burmistrz się naprzód puściwszy po prostu, 
Reszcie Modeńśkićb hufców przewodniczył, 

I osłabionych walkę kolo rnostu,
W  spół ziomków swoich wesprzeć sobie życzył, 

Podniin koń  sławny z olbrzymiego wzrostu, 
Wszystkie kamienie po gościńcu liczył, 

G dy twardym ostrzem długiej halabardy, 
Pchnięty w pierś sarnę padł Graszyjaliardy

W nukow ie Bojów gdy im wtej rozprawie, ( u )  
Zginęli  jeden i drugi obrońca,

Choć s1e dopiero nastawiali żwawie,
G ły jednak nagle oba zgasły słońca 

Co im ku wiecznej przyświecały sławie, 
Mądrzy po szkodzie, nie czekajęc końca, 

Dalej że w nogi, jak mogę tak  spieszę, 
Polem i lasem i konno  i pieszo.



2 0 7

Lecz i tu  srogi wyrok ich nie mija,
Burmistrz jak ijabeł z potuocnikiswemi, 

Krwawę im dzidę nad karkiem wywija.
T ak  wielu mężnych pokłada na ziemi,

T ak  wielu Hrabiów i Księżęt zabija,
Ze sie aż niebo lituje nad niemi.

A rzeka w której tyle krwi zakrzepło, 
Czarnę się odtęd zrobiła i ciepło.

I wśród dnia blasku i wśród nocnych cieni, * 
Ścigani byli biedni Bolończycy,

Manfredy Pij o zk tó rym  niezwalczenij (12) 
Wyszli na boje sami ochotnicy,

T ak  ich dojeżdża iż gdy zwyciężeni,
Ledwo dopadli murów swej stolicy,

I t a m  i c h d o g n a ł  na czele sw ej jazdy ,
Nim jeszcze z nieba poznikały  gwiazd V.

W spółziomkom swoim otworzyli wtedy, 
Bramę Świętego Felixa mieszczanie,

Gdy zludźmi swemi przypadłszy Manfredy, 
Straszne wśród murów zrobił zamięszanie, 

Ale tu  sobie sam narobił biedy,
Bo go ściśniono zewszod niespodzianie, 

Już  podrwił głowę lecz odwagę stalę,
I ztamtęd jemu wymknęć się udało.



T u  Spinam onte Torno  Arygoco,
Sawinijani, m łody Rolandyno, •

Z nim Kala tran o, Pietro  Borgamoco,
Balugol Denty , Foskjer Albertyno, 

Z n u żen i  bojem i bezsenną nocą
Gdy przecię bramę nieszczęsny pomija, 

P ragnien iu  swemu szukając ochłody, 
Ujrzeli studnię i wiadro do wody. (13)

Ledwo ze nasi zziajani rycerze
Skrzypiący żuraw ku studni zniżyli, 

Ledwo że wody G rolandyn nabierze,
I d o  spieczonych ust w ia d ra  n a c h y l i ,  

Jeszcze go inni przeklinali szczerze,
Co się na sucho do wody wdzięczyli,

Gdy w mgnieniu oka ani się spostrzegli 
Jak  Bolończycy zewsząd itn zabiegli.

Andrzej Gryfone z Ragacą Rufinem,
Jan  A lbergasyi Qrso Petroni,

Ze Skarabokjem Pandragona synem,

Lecieli wrzeszcząc do broni; do broni 
Ale Modeńcy z dzielnym Rolandyaem 

Porwali oręż a dosiadłszy koni 

Śmiałków co na nich znienacka natarli, 
Zwróconym szykiem potężnie odparli.



A Spinam onie męż w ie lk ic h  przymiotów,
Go do ręk  w odę  wzięł po R o lan d y n ie ,  

Równie do picia jak do boju gotów*
Odrywa wiadro wiszące na linie,

Tern się od gęstych zastawiając grotów,
M i e c z e m  rozgramia kto  mu się nawinie, 

Z e w sz ę d  go swoi dzielnie zasłaniaję 
Przed na tarayw ę nieprzyjaciół zgraję.

L o t  Aldrowandy, Kampanon Rungiera,
Na M odeńczyków  oba razem wrzasnę:

»Co za zudtwalec wiadro nam zabiera,
»Puść je bo uciec zn im  będzie za ciasno, 

»Puść pókiś cały !” Na to Foskijera:
»A ja wam Życzę dbać o skórę wbasnę.' 

Rzekł, i szablicę jak machnęł ukosem, 
Biedny K am p an o n  pożegnał się zn o se m .

Nie z takim gniewem w zmiennych, klęsk kolei 
Odbić H elenę szły Greki zażarte,

Nie tak  broniono czci Arystoklei, ( i4 )  
Jak  wiadra k tóre  i grosza nie warte.

Upadł KalatTan, upadł bez nadziei,
Wywlókł mu z brzucha wnętrzności rozdarte 
Pocisk Kartara, Kart ar a co śmiele, 
Rzeinickim cechom dowodził na czele. 

Tom II. *7



N ap u li jo n a  syna Malważyja,
R o lan d y n  dzielny szablę swoję zmierzy,

T e n  gdy  się z r ę c z n i e  z p o d  ciosu wywija, 
O strym  sztyletem w rękę  go uderzy,

I Balugoli drugi sztych n ie  mija,
P a d ł . . .  a jęk  jego o milę się szerzy! 
M anfredy! zwróć tu  o ręż  twój zwycięski, 
N ik t  in n y  srogiej n ie  zatrzyma klęski.

Zaraz P e t ro n ó w  G iem in an y  płoszę,
G d y  w ś ró d  nich oręż  M anfreda  się miga,

I  juz bespieczni t ryum fy  swe głoszę,
B o nieprzyjaciel za R en  ich n ie  ściga, (14)

Z d o b y te  wiadro dzidę w gó rę  wznoszę,
' J e d e n  z rycerzy na czele ję dźwiga,

A  wszyscy za tę t ry u m fa ln ę  dzidę,

C a łem u  m iastu  pokazać  się idę.

N ie  m iełiż  przed swym szczycić się n a ro d em , 
Z e  Bolończyków zgnębili  do końca, 

M ałe-li-w iadro  to ,  męztwa dowodem , 
P o rw a n e  z miasta przy obliczu słońca! 

W ię c  do M o d e n y  wysydaję przodem ,
Spiesznego z wieśrię tak  prey jem nę gońca, 

A całe miasto przybrało się w w ieńce ,
Bv ze c z c ię  przyjęć waleczne młodzieóce.
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Biskup Modeński był Adam Boskiety, ' ( i5 )
C nót jego cała księga nie ogarnie,

Z całym kanonem swym lubił bankiety,
Ale chwil drogidi nie utraeał marnie,.

Wzgardziwszy nauk próżnemi zalety,
W olał bekasy lub pieczenie sarnie,
A coby inny  czas w kościele trawił,
On się swobodniej przy kieliszku bawił.

T em u  gdy doniósł posłaniec wymowny,
Jak  Bolończyków wojsko jest pobitem,

Jak  mimo bram y i szaniec warowny,
W iadro  im z miasta zostało zdobytem,

Zaraz na przeciw nim ojciec duchowny,
W yszedł z kapłanów gronem  znamienitem,

I w z i ę ł  n a  s i e b ie  s tró j  p o n t y f ik a ln y ,

Który brał ledwo na obchód paschalny.

i

Burmistrz przybrany w suknię purpurowę,
Co mu za kostki spadała na nogi,

N a mędrę głowę wdział czapkę galowę,
Którę do koła okrężał haft drogi.

Ża nim ławnicy z minę uczędowę*
Jechali w długie zawinięci togi,
Na wyschłych mułach powolnego chodu*
Go się zdawały przybytkami głodu.

*7*
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Tuż przed Burmisrzem szedł pnź uzbrojony, 
Trcymajęc biały puklerz i miecz nagi,

I miał tak zle.wej jak i z prawej strony, 
Dwóch starszych radców do spraw większej wa- 

Proporzec miejski pysznie rospuszczony, fe* 
Niósł Villa-Franka męż pełen odwagi.
Sam Mars niu oręż przypinał do boku, 
Kupido wdzięcznie uśmiechał się oku.

Z przodu cięgneli jezdni kopijniey,
Z tyłu pancernej roty poczet żwawy,

Gęsto się w miejscu kręcili strażnicy, 
Rozpędzający kijem lud ciekawy,

“Co jak szalony skupiał się wułiry,
I ztrtd na miejsce odbytej rozprawy 

Dia oględania wiadra tego bieży,
Myślęc ie będzie podobne do wieży.

W  bielszych od śniegu niewinnych spódniczkach 
Piędziesięt w mieście panienek wybrany dl 

Niosę w ozdobnych laurami koszyczkach,
Stosy przysmaków hojnie przyprawianych, 

Aby po tylu nużęcych potyczkach,
Krzepić rycerzy swoich zmordowanych.

Tak szli gadajoc, i niedługo wszyscy 
Samego pola walki byli bliscy.



T u  Księdz k a p e l a n  p ra y k ła d  w szystkich K s ię ż y  

W  N ie b ie s k ie  r a n n y c h  w y p ra w o w a ł  p r o g i ’ 

S c ie ra joc  m ę ż n ie  łb y  p ie k ie ln y c h  w ęży, 

O jco w sk ie  d aw a ł  w ę tp ię c y m  przes trog i,

A  je ś l i  u jrza ł ż e  k t ó r e m u  cięż) ',
A lb o  w ó r  z ło ta  a lb o  k a m ie ń  d ro g i ,

T o  w sw oję  k ieszeń  chował g o  o s t r o ż n ie ,  

B y  g o  ł o t r  j a k i  n i e u k r a d t  b e z b o ż n ie

W o l n y m  M a n f r e d y  p o s tę p u ją c  k ro k ie m ,  

P a r a m i  r o t y  w iód ł  n ie z w y c ię ż o n e ,

A  S p i n a m o n t e  n a  k i ju  w y s o k ie m ,

N ió s ł  w ia d ro  r ó ż ę  i m i r te m  w ieńczone ,  

W szy s tk ich  t a k  czu łym  po ru sza  w id o k ie m ,  

P y sz n ie  d o  g ó r y  t r o f e u m  w zn ie s io n e :  i 
T u  B urm is trz  c z u l e  M a n f r e d e g o  w ita ,

I o rzecz ca łę  t r o sk l iw ie  s ię  p y ta .  ■.

P y ta  go  m ó w ię  ja k im  dz iw n y m  c u d e m .

W y r w a ł  to  w ia d ro  w śró d  tys ięca  m ieczy . 

N a  to  M a n fre d y :  Z  b a id zo  c i ę ż k im  t r u d e m ,  
A le  B ó g  w ie rnych  m a zawsze n a  pieczy, 

P rz e to m  się  d z ie ln ie  uw ija ł  z m y m  l u d e m ,

I n ie p rz y jac ie l  te g o  n ie  zaprzeczy,

Z e  choć  t a k  t ę g o  śc iga l i  n a s  o n i ,  

Żw aw ie j  s ię  zawsze u c i e k a  n i ż  goni. .



T u  Katalinki z powabnym  uśmiechem (i 6) 
Smaczne śniadania na trawie zastawię,

A źe pożerać w głodzie nie jest grzechem, 
W ięc ledwo chwilę nad niin się zabawie ,  

Potem  wodzowie z rycerskim pośpiechem, 
Zwycięskim szykiem pułki swe wyprawie,
I idęc wolno rozmawiaję sobie,
Kto tchórz, kto  mężny, kto żyje. kto wgrobie.

.Pod rniejskę bramę z licznym ojców gronem  
Stal Przewielebny w duchownej ozdobie,

A blogoslawięc śpiewał takim tonem ,
Jak k ap ło n  k ie d y  czasem p ieje  sob ie ,

G d y  więc Manfredy pobożnym ukłonem, 
Oddał cześć winnę tak świętej osobie; ? 

Ruszyły zaraz różno-farbne pary,

Księży, wojskowy d i i  świeckich do fary.

Ia m to  M anfredy pełen  nabożeństwa,
W  ołtarzu wiadro umieścił zdobyte.

A Przewielebny w gronie duchowieństwa,
G dy wreszcie skończył modły należyte.

"VV zięto to wiadro i dla bespieczeństwa,
W  wór bawełniany porzędnie obszyte,

0  trzeciej w nocy  ukryto na wieży,
Gdzie i dziś stare i sprudmiałe le ży. (17)



3 1 $

O b j a ś n i e n i a .

o B o l o ń o y c y  iowi'9 się P e tro n in am i,  M o d e ń a y c y  
G i e m i n a n j u s z a m i ,  dla teg o  i ż  wielu O byw ate li ,  ta k  

z j e d n e j  i a k  drug ie j  s t r o n y  te  im iona  noszę.

а ) A u to r  poświęca swe dzieło synow i Karola E m a-

mielą Księcia Sabaudji.
5) A u to r  miał t u  na myśli swego przyjaciela ta k  się

zowięcego.

4) O so b a  nieżtnyślona.
5) F o s a l t a  s t r u m y k  między P an a rem  a M o d en ę ,  la tem

m ożna  go przejść such? nogo.

б) F ry d e ry k  Barbarossa..
?) N a m ie n ió n e  było z poczętku ż ę  Bolończykow ie  

W dwóch hufcach wyszli na wojnę, 
o) Kurcyucz Saraczynnelli człowiek waleczny ale dziki 

n a d z w y c z a j n i e .  N ie  toczono, w ojny  za )ego cza 

s ó w do k tó re j  by  o n  nie  należał,  a n ie  należał do 
żadnej wojny w k td re jb y  przynajm niej stu  ludzi 

własno rękę  n ie  ub ił ,  osobliwie w wojnach z F la n -

drję i Portugalję- 
q) Z y ł  za czasów T asson iego  D o k tó r  tego  nazwiska, 

k tó ry  n ie  miał nosa, ale p o d o b n o  z in ne j  prey-

czyny. .
io )  T u  na leży  opowiedzieć śmieszny p rcypadek  któ_ 

ry  się zdarzył naszemu P o e c ie  gdy  odbyw ał n a u ­
ki w Bolonji.  Podczas K arnaw ału  przebrał się
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za L eka rza  Szarla tana w  p e r u k ę  i czapkę ak sam it-  

n ę .  T rz y  in n e  m ask i  p o d o b n i e  d o  n ie g o  u b r a n e  

p o r w a ły  go  m iędzy  s ieb ie ,  zaczęły- go p o p y c h a ć ,  

j e d n a  z nich t a k  m o c n o  g o  w brzuch u d e rz y ła  iż  
u p a d ł  na  z iem ię ,  d r u g a  w zię ła  czapkę, k tó r a  

m u  zleciała  w b ło to ,  a zn ik n ąw szy  w ś r ó d  iftnych 

m a s e k  zos taw iła  go n a  p la c u  j a k  p raw dziw ego  

sza r la tana .  D o w ie d z ia ł  s ię  p ó ź n ie j  T a s s o n i  że  t e n  

co  go  p rze w ró c i!  b y ł  n ie ja k i  Z a m b e k a r y ,  a je ­

g o  tow arzysze D ź e s s o  i S k a n d y n a r y ;  ze m śc i ł  s ię  
p rze to  n a  nich  j a k  P o e ta .

11) P o d łu g  n ie k tó ry c h  zd an ia ,  B o lo n ja  m ia ła  s ię  n ie ­

g d y ś  zw ać  B o jo n jo  o d  G allów  Bojów  k tó rz y  ta m  
m ieszkali .

t 2 )  jVJhnfredy P i jb  tó w m ie ż  im i e  h is to ry c z n e  b y łn a - .  

rcędziem  Cesarza  w fakc ji  G ib eJm ó w .

*3)  T o  Wiadro do tychczas zachowuję w M  >denie, j e s t  

t ó  s t a r o ż y t n o ś ć  g o d n a  w idzen ia .  T i z y m a  o n a  

t rz e c ie  m ie js c e  p o  o k r ę c ie  A rg o s  i A rc e  N o e g o .

*4)  K to  chce w iedz ieć  h is to r ję  p o rw a n ia  A ry s to k le i ,  

fliGCii cz.yta L e o m k a  d a Varići H is to r ia ,

14)  R e n  rzeczka m iędzy  M o d e n ę  a Boi o n  jo.

15)  B o n a d a m o  B o s k ie t t y  b y ł  w  sa m e j  rzeczy w te h

czas B i s k u p e m  M o d e ń sk im ,  a le  ż e  sprzyja ł G w e l l  
f o m  p rze to  b y ł  z m ia s ta  w y p ę d z o n y m .

j 6) K a ta h n k a m i  n az w a ł  A u t o r  O b y w a te lk i  M o d e ń -  

sk ie ,  d la te g o  że  im ie  K ata rzyna  w y m aw ia ją  k a ta -



lina, naśladując hiszpański sposób wymawiania 
a wszystkie prawie Katarzynami się zowiy.

17) Wielu ma to zdarzenie za bajeczne gdy tem cza* 
sem musi być coś w niem  prawdziwego. Którego 
ro k u  stało się, jest rzeczy wątpliwy. W  pewnej 
starej kronice dawniejszej od Poem atu  Tassonie- 
go jest wspomnione pod rokiem T-tssoni
zaś mniema i i  miało miejsce 12 jg r. Różnica 
jest wielka jednakże w jednej wieży Modeńsiciej 
pom iędzy  Relikwjami w Archiwum Kanonicznem 
jest wiadro stare i spróchniałe zawieszone na że­
laznym łańcuchu. Tak pospolita rzecz nie była­
by zapewnie zachowywany z taky starannością 
gdyby jaka znamienita pamiątka do niej przy­
wiązany nie była, można przeto wnosić że Poe- 
ma Tassoniego, jeśli nie zewszystkiem historycz­
ne, przynajmniej nie jest zupełnie fikcję poe­
tyczno.

L I S T Y  O SZ W E G J I-
L  I S T  C2 W A R T ? .

O Sztokholmie we względzie kunsztów.

Nie będę tu  powtarzał co Pani już jest zapewne 
wiadomo z opisów podróży Panów AcerUi, Radcli 
j di', la Tocnaye , więctylko krótko o żyjących w Sztok­
holmie artystach nadmienię.
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Znanym jest Pani stawny nie tylko w Szwecji, a- 
le i w calem świecie jako jeden z pierwszych rzeźbia­
rzy P. Sergdl. Rzeźbiarnię jego często odwiedzałem, 
zawsze zachwycała mię Psyclid  jego Arcy-dzieło, i za­
wsze ubolewać musiałem nad je.3o umysłowy cho­
robę, co tak wielkiemu talentowi rozwijać się nie p o ­
zwoliła, k tó ryby  do dziś dnia jeszcze mógł coraz bar­
dziej na nieśmiertelnej zasługiwać sławę. Szczęściem 
że zdołał Scrgell. ukończyć posog kolosalny Gusta­
wa III. k tóry  może wkrótce jakę część miasta ozdo­
b i ,  T o  dzieło mimo nadzwyczajnej łatwości z j ikę 
się zdajebyć wykończone, potrzebowało jednak  całych 
czterech łat cięgłej i pilnej pracy.

Oprócz n ie  zrównanego Sergela wydała Szwe­
cja w różnych gałęziach kunsztów znakomitych Ar­
tystów. Jed n a k że  jak wszędzie tak i w Szwecji prze­

noszę talenta obcych nad rodaków. D espre zręczny 
malarz co do dekoracji i widoków, k tóry  n iedawno 
dostał rozkaz rysowania okolic Finlandji, jest F ran­
cuzem; również i malarz Belanże; dwóch baletni- 
ków Gallodje i Terrade, pierwszy Francuz, drugi 
Wioch; Neumann, Vogler i Haftner, trzej po sobie 
następujęcy Dyrektorowie Orkiestry byli Niemcy. 
Pani Muller pierwsza śpiewaczka, również Niemka. 
Oprócz tego, mnóstwo jest innych cudzo-ziemców 
niięszkajęcych w Sztokholmie, i żyjęrych z swoich ta­
lentów. Jeszcze bym darował gdyby sprowadzali z 
Paryża Kucharzy i modniarki, (także Artystów w swo-
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im rodzaju) bo k to  tak id i  sprowadza z Francji, sp row a­

dza ich z sam ego źródła .
W  prawdzie m ało  Szwedów posiada dość  zrę­

czności i gus tu  do kunsztów. G d y b y  był G ust w III. 
żył d łużej, by liby  m o ż e  i wtym Szwedzi zrównali in ­
ny m  n a ro d o m , już  to  dla tego, że  G ustaw  III. był 
sam znawcę i m iłośnikiem  kunsztów, już dla teg o  że  
imał za z isadę , iż kunszta dodaję  t r o n o w i  blasku, i 
w i ę k s z e  sprawia ję ludow i w ra że n ie ,  i że cywilizacja po 
większej cseśti,  na  wzroście sztuk wyzwolonych za­
leży. Z  ty  to  pow odów  pozwalał sob ie  w ydatków  
k tó r e  częstokroć m o ż n o ś ć  k ra ju  przechodziły.

. M im o ty lu  zab iegów  nieoy ł  jednak  G ustaw  III.  
w s tan ie ,  zebran ia  sob ie  p ięknej Galerji obrazów. 

W  prawdzie za jego  panow ania  jen e ra ln y  D y r e k to r  

Kunsztów F re n d e a h e i .n  z okoliczności wyjścia n a  
Świat dziełka opisującego A n ty k i  k ró lew skiego  m u ­
zeum w Sztokholm ie (ze sztychami.) ośm ielił  się był 
publicznie wyrzec, iż M uzeum  Sztokholm skiem u dać  
m o żn a  d ru g ie  miejsce p o  Parysk iem , przecież w y ­

znać p o t rz e b a ,  iż wyjęwszy dziewięć Muz, G recką  
k a p ła n k ę ,  i  rzadkiej p ięknośc i  posęg E n d y m jo n a  wy­
ko p a n y  w r o k u  iy83- w ruinach F ilia  l la d r ta n i ,  a od  
k ró la  Szwedzkiego za pieniędze n a b y ty  , wyjęwszy 
pyszne k ande lab ra  i k ilka nisko-rzeźb, pozwolił sob ie  

poczciwy F ren d en h e im  przesady, jakę ty lko  patr jo tyzm  

coko lw iek  u n iew in n ić  może.
O prócz g ab in e tu  H rab ieg o  B rahe  w k tó ry m  się
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znajdują malowidła rzadkiej piękności (a między n ie­
mi cudny obraz Dawida malowany przez Gwidona, 
i piękny P o rtre t  Pani Mątespą, pęzla Mińjarda ( M .-  
g n a rd )  — i oprócz gabinetu pew nego  prywatnego 
przyjaciela sztuk wyzwolonych, niemasz w Sztokhol­
mie ani jednego zbioru, k tóryby  był godnym wi­
dzenia. Przykład ten  przekonywa jak mało Szwecja 
za Ojczyznę Kunsztów, uważaną być może.

Mniemanie moje i to potwierdza że większa część 
Szwedów celujących w sztuce malarskiej jako to: Spaar- 
m anii, TVcstn,uli. r, H a n i .  t. p. sławę i majątek W 
obcych krajach zyskali.

Mówiąc o tym rodzaju sztuk wyzwolonych, wi- 
nienecn tu wspomnieć o Bredzie, uczniu sławnego 
"Jozuego Iiajnolda, k tó ry  jest doskonałym portreei-  
jstn; o Panu Mas-reliez malareu obrazów historycz­
nych, którego pędzel bardziej jest żywy niż mocny; 
winienem podobnież wspomnić o Bracia ćh Martina ch 
z których jeden jest sztycharzem doskonałym.

Co się tyczy rzeźbiarstwa i snycerstwa, rząd Ar­
tystów  tego rodzaju prawie na samym Sergellu za­
czyna się i kończy. Ma on jednak kilku uczniów wie- 

*le obiecujących a między niemi znanego już w świę­
cie Pana Góthe będącego teraz w Rzymie wsławił 
onego posągiem Meleagra, Bachusa i Heby.

W e  względzie Architektury, ani Sztokholm ani 
okolice jego nie posiadają nic takiego, coby postępy 
w tej sztuce okazywać albo rokować mogło. Zamk
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królewskie w Sztokholmie i Drottingholmie so mas­
kami kamieni; godne wprawdzie widzenia, ale nie tak 
dla Architektonicznego swego porządku, jako raczej 
dla ślicznego położenia. Pierwszy znicn wielki czwo­
rograniasty gmach stoi na wzgórzu, i panuje nad por­
tem i miastem. D rugi rozciąga się nad jeziorem Me- 
ler i jadącemu ze Sztokholmu wystawia widok wspa­

niały.
Zamek Haga, myśl szczęśliwa Gustawa III. a ra ­

czej plan na letni królewski pałac, leży w Angielskim 
ogrodzie, w środku gustownie ozdobiony. Z p ier­
w s z e g o  wejrzenia poznać można że Gustaw cou 
more ten  zamek założył. Jego następca, k tóry  ża­
dnej skłonności ojca nie przejął, n ie  przyłożył się w
niczem, a n i  do ozdobienia, ani do powiększenia te- 

#
go zamku.

Sztokholm niema żadnego ani publicznego ani 
prywatnego gmachu, o k tórym by można powiedzie że 
ttQ wielkość albo p iękność stawiała. Sala Sejmowa
O

(przed któro stoi posąg Gustawa Wazy) jest niska, 
ozdobami Arcbitektonicznemi przesadzona; tylko 
jej przeznaczenie czyni ją godną widzenia. Bardziej 
zadziwia plac przed zamkiem, dzisiejszego gustu twór. 
Idąc przez najpiękniejsze ulice Sztokholmu jako to 
przez DróUings-gataii i Regerings-gatan w prost spo­
strzega s ię  zamek. Pod cieniem posągu Gustawa A- 
dolfa idzie się przez most stawiany na odnodze mo­
rza, która zamek od placu przed nim położonego od-
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dzieła. Po  prawej i po lewej stronie, sę zabudowa­
nia w porządnym stylu stawiane. Tam  D om  Opery,- 
tu  pałac Księżniczki Albertyny. Cały ten  widok za­
chwyca, i tym tylko słowem opisać się daje.

Posęg bohatyra Szwecji lubo wyszedł z pod dłó- 
ta Pana L 'A rch ev i:/aa nauczyciela sławnego Sergel- 
la, jest jednak bardzo miernej wartości, a plac na 
którym stoi cokolwiek 'za szczupły.

Mimo tych wad jest zawsze Sztokholm jednym z 
najpiękniejszych, a przynajmniej jednym z najwięcej 
godnych widzenia miast Europy. N a leża łb y  do- rzę­
du najpierwszych miast w świecie, gdyby jego ob­
wód, ze wszystkich s tron  był równie oddalony od 
środka.

D o  koła Sztokholmu wznoszę się skały na kształt 
wału, i prawie za jedyny  służę horyzont. Ze wszy­
stkich stron, wciska się morze, przedziela miasto na  
kilka wysep, i w środku jego łęczy się z jeziorem M e- 
ler. W  półkole rozcięga się port, i tak jest głębo­
ki, że pod sam zamek dochodzić mogę okręty. W  
porcie panuje ruch nie do opisania. Trzy najpiękniej­
sze części miasta ozdobione sę posęgami Gustawów, 
k tó re  wielkie rodzę wspomnienia. Wickmc je nie dziw 
że dla poznania Sztokholmu można z ochotę przebyć 
morze i dwadzieścia r z e k .

L i s t  P i  9  t  y .

O Tr. a t r z e . Za Gustawa III. był Sztokholm je -  
dnę z najświetniejszych stolic Europy.- Głowie zdol-



3 2 .5

nej obj^ć wszystko, łatwo było wszystko odbywać, 
intrygi dworu, prace z Ministrami, korresponden- 
cje w różnych przedmiotach, i pilność w urządzeniu 
wydziału zabaw, którego Gustaw był pierszym czy­
li raczej jedynym ministrem. Od naradzeu polity­
cznych przechodził często do słuchania prób kotnedji, 
i  można powiedzie że po ż^dzy słiwy, T ea tr  był pa­
nującą Gustawa skłonnością. Wszystko co tylko sce­
ny, dekoracji, repe i tóaru  Teatralnego i baletu doty­
czyło, było pod jego bez pośrednim zarządem. Sam po­
dawał treść do pisania sztuk, zachęcał drammatycz- 
nych pisarzy, i oświecał idi swoją poradę.

Za jego panowania Sztokholm liczący 80,000 ludzi 
miał 4. teatra; 2. Szweckie 1. teatr opery  i 1. francus­
ki, połowa ich zgasła z nim razem, inne  straciły na 
blasku, a wspomnienie żal tylko obudzą. Jednakże  
i tak utrzymuję się w Sztokholmie 2. teatra. T ea tr  na­
rodowy na którym  grają przez rok  cały, i teatr ope­
ry  k tóry  trwa przez sześć miesięcy.

T ea tr  narodowy ( nazywajęcy się u nich Drama­
tycznym) widocznie urządził się co do trajedji na A n­
gielski, a co d o  komedji na niemiecki sposób. W  Ko- 
medjach Kotzebue najbardziej jest w modzie. Jednak  
i francuskie sztuki z wielką starannością sę przetłuma­
czone.—

Tur n u ry  i ognia osobliwie wtrajedjach, niemożna 
Szwedzkim Artystom odmówić. Równie dobrze udaje 
im się kom^dja Buffa. Ale w wyższej komedji gra 
ich jest nieznośną. Niewidać szlachetności ani w po-



staw ie ani w mowie. W chodzą na scenę  jak  żaki z po­
winszowaniem now ego  ro k u ,  i odchodzą jak  gdyby  szlj 
na sparer .  Zwłaszcza n ieznają  się na grze niemej, k tó ­
ra  często zaletę sztuki i illuzją s tanow i.  A k to rk i  p ra ­
w ie wszystkie p iękne ,  n ie  darm o są Szwedkami. 

(C iąg  dalszy nastopi)

SZ A R A D  Y.

przez X. Y. Z. 

i .  do Antosi K.

K to  jest m ym  drugim , P a n i  n ie  m o ż e  b y ć  z to b ą ,  
M eg o  pierwszego cijiubuą ty  jesteś ozdobą,
W szystko p lo d  drogi, k tó ry  rodzi kraj niebliski, 
U ż y ty  od  płci p iękne j  naw et od rycerzy,

Ma własność najstraszniejsze n i e c ą c  pociski,

Lecz wyjąwszy te  k tó re  p ię k n o ść  twa wymierzy,

2. }
M oje pierw'sze p rzy jem ne tem u  co nic  lifma,
M oje  drug ie  dziś często miejsce zasług trzyma,
M oje wszystko szcęsliw e gdy  w nim  m odrość  włada, 
D o b ry m  rzędem się wznosi, nierządem upada.

Słowo wszystkich trzech Szarad w przeszłym N u ­
merze umieszczonych jes t  S za l-b ie rz .—

Niecheąc przerwać W iad ra  porw anego daje  ten  
T luo .e r  z 2 arkuszy, dla te g o  nas tępu jący  będzie ty lko


